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JAN NEPOMUCEN GŁOWACKI 
LATA NAUKI W KRAKOWIE I WIEDNIU

Życie i działalność czołowego polskiego pejzażysty pierwszej połowy 
XIX w., twórcy krakowskiej szkoły pejzażowej Jana Nepomucena Głowac­
kiego wiązały się nierozdzielnie z krakowską Szkołą Sztuk Pięknych. Tu­
taj odbierał podstawowe wykształcenie artystyczne, tu taj z czasem sam 
nauczał. Szczególnie interesujące są lata nauki Głowackiego w SSP, gdyż 
należał do pierwszych uczniów Szkoły w początkowej fazie jej istnienia; 
był niewątpliwie najwybitniejszym  wychowankiem  SSP w tym  okresie 1. 
Na uwagę zasługuje również pobyt w Akademii W iedeńskiej—  podczas 
którego artysta kontynuował i uzupełniał studia krakowskie — decydu­
jący o późniejszej działalności pedagogicznej Głowackiego.

Głowacki urodził się 18 V 1802 r. w  Krakowie w  rodzinie mieszczań­
skiej 2. Ojcem jego był biegły „organm istrz” Błażej Głowacki ®. Początkowe

1 Głośny arty sta  W ojciech K orneli S ta ttle r  zaledwie przez rok  studiow ał ry su ­
nek i m alarstw o na U niw ersytecie Jagiellońskim  u J. Brodowskiego; Po u jaw nieniu  
swych zdolności w yjechał do Rzymu, gdzie odbył w ieloletnie, grun tow ne stud ia 
artystyczne (Pamiętnik 'Wojciecha K. Stattlera. S tudya  malarskie w  K rakowie i R zy ­
mie przed 100 laty. Wyd. M. Szukiewicz. K raków  1916 s. 5, 6). Nie można zatem  
uważać go za w ychow anka Szkoły. N atom iast popularny w  K rakow ie nauczyciel 
i profesor rysunku Jan  N epom ucen Bizański (1804-1878), dłużej stud iu jący  w  SSP 
(1822-1824), kontynuujący studia w  U niw ersytecie W arszaw skim  oraz w  A kadem ii 
Wiedeńskiej (1826-1827) (Słow nik  artystów polskich i obcych w  Polsce działających. 
Malarze, rzeźbiarze, graficy.  Pod red. J. M aurin-B iałostockiej. T. 1-2. W rocław 1971- 
1975 — t. 1 s. 170-171), jako m alarz poza K rakow em  był m ało znany,

2 J. N. G ł o w a c k i .  Opis życia (Curriculum vitae)  (Arch. U J SI 543 A kta 
Liceum Sw. Anny; Nauczyciele 1826-1833) ■— rkps z 1831 r.

3 Od E. Rastawieckiego (Słownik malarzów polskich tudzież obcych w  Polsce 
osiadłych lub czasowo w niej przebywających.  T. 1-3. W arszaw a 1850-1857) poczyna­
jąc w literaturze poświęconej Janow i Nepom ucenowi nazyw a się jego ojca organ- 
mistrzem. N atom iast J. M ycielski (Sto lat dziejów malarstwa w  Polsce 1760-1860. 
Wyd. 3. Kraków 1902 s. 274) nazyw a B łażeja organistą.



6 A R K A D IU S Z  A N T O N I K W IA T K O W SK I

nauki Jan  Nepomucen odebrał w domu pod kierunkiem  ojca, a następnie 
kształcił się w  „Szkołach Licealnych Krakowskich od roku 1814 do 1820” 4. 
Było to Liceum Sw. Anny, w  którym  też „nauki na sześć klass wewnętrz- 
nem  urządzeniem  dla Szkół Departam entowych [...] przepisane ukończył” 5. 
Po złożeniu egzaminu m aturalnego świadectwo dojrzałości otrzymał 23 X 
1820 r.6 W życiorysie swym Głowacki napisał później: „Pobierając nauki w 
Liceum Krakowskim  Św. Anny ze szczególniejszą pilnością i applikacyią 
przykładał się do wszystkich gałęzi rysunków Statutem  Szkolnym przepi­
sanych i w tej nauce postępek celujący otrzym ał” 7.

Antoni Giziński, nauczyciel rysunku w Liceum, uczący Głowackiego w 
latach 1817-1820, wystawił w późniejszym świadectwie pochlebną opinię
0 postępach Głowackiego w rysunkach 8. Mówił w nim o „postępku celują­
cym ” swego ucznia w rysow aniu „figur człowieka, widoków okolic, kwia­
tów, topografii i arch itek tury” 9. Już więc w licealnej nauce rysunków prze­
widziano sporo pejzażu, do którego Głowacki szczególnie się przykładał
1 upodobał go sobie, a który  miał z czasem stać się głównym przedmiotem 
jego twórczości. Naukę pejzażu w Liceum potwierdza zachowany w Zbio­
rach Pawlikowskich Krajobraz górzysty, oznaczony: „Rysował Jan  Gło­
wacki dnia 24 Lutego 1819” 10 (ił. 1). Innym  śladem działalności plastycznej 
Głowackiego w Liceum jest akwarela z wizerunkiem  jednego z protektorów 
Wolnego Miasta Krakowa cesarza A leksandra I, datowana „19 Marca 1819”, 
zapewne kopia z „oficjalnej” ryciny łl.

Po ukończeniu Liceum Św. Anny, na podstawie świadectwa m aturalne­
go, Głowacki został przyjęty  w poczet studentów  Wydziału Filozoficzno-Li- 
terackiego U niw ersytetu Jagiellońskiego, gdzie zapisał się „na lekcye pu­
bliczne Rysunków i M alarstwa” w niedawno otwartej „Akademii Sztuk 
Pięknych [...] w zamiarze ukształcenia się na zdatnego w Malarstwie i Ry­
sunkach” 12. W Szkole Sztuk Pięknych kształcił się cztery lata, począwszy 
od r. 1820 13. W ypadło mu studiować w okresie formowania się oblicza 
Szkoły.

4 G ł o w a c k i ,  jw.
s Tamże.
6 Tam że (odpis św iadectw a m aturalnego).
7 Tamże.
9 Tam że (odpis św iadectw a A. Gizińskiego z 29 III 1825).
9 Tamże.
10 Akw. tusz, pap., 31,4X46,3; sygn. na odwr.: „Rysował Ja n  Głowacki dnia 

24 Lutego 1819” oraz ozn.: „Początkow y Głowackiego rysunek” (Zbiory Paw likow ­
skich. Zakład N arodow y im. O ssolińskich W rocław n r inw. 4226).

11 Cesarz A leksander I akw. i gwasz, 17,7X14,3; sygn.: ,,[m]alowany dnia 19 M ar­
ca 1819 przez Ja n a  Nepo. G łowackiego” (tam że n r inw. 4179).

12 G ł o w a c k i ,  jw.
13 Tam że odpisy św iadectw  w ystaw ianych w j. łacińskim  po zakończeniu każde-
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Projekty utworzenia przy Uniwersytecie Jagiellońskim  szkoły rysun­
ków i m alarstwa 14 poczęły się przyoblekać w realniejsze kształty z chwilą 
pojawienia się w Krakowie ambitnego i energicznego m alarza Józefa Bro­
dowskiego, od 1811 r. nauczającego rysunków w Liceum Św. Anny 1S. Myś­
ląc o objęciu projektowanej katedry rysunku i m alarstw a na U niw ersyte­
cie, już w 1811 r. zabiegał o zezwolenie „na udzielanie bezpłatnych lekcji 
rysunku” na tej uczeln i1G. Zgodę uzyskał dopiero w 1815 r„ a w roku na­
stępnym jego i Józefa Peszkę zatrudniono jako nauczycieli rysunku na Uni­
wersytecie 17. W 1817 r. obaj byli już profesoram i katedr rysunku i ma­
larstwa 18; utworzona w ten sposób Akademia Sztuk Pięknych, formalnie 
zatwierdzona w 1818 r.19, rozpoczęła swoją działalność. M etody nauczania 
w Akademii opierały się na dość przestarzałych systemach uczelni zagra­
nicznych. zwłaszcza Akademii W iedeńskiej 20.

W okresie studiów Głowackiego profesorowie Akademii Peszka i Bro­
dowski prowadzili w zasadzie całość nauczania (z w yjątkiem  rzeźby): Peszka 
wykładał malarstwo, a Brodowski rysunek i malarstwo. Ci artyści niew y­
sokich lotów, mający duże pretensje do swej sztuki i znaczenia, tworzący w 
duchu prowincjonalnego klasycyzmu, nie mogli przekazać studentom  wię­
cej niż sami umieli. Chyba więc dlatego nazwiska pierwszych absolwentów 
nie zapisały się w historii malarstwa. Chlubnym  w yjątkiem  był talen t Gło­
wackiego, pierwszego — obok W. K. S tattlera  — w Krakowie malarza, 
który zrobił karierę artystyczną i. zdobył szerokie uznanie.

Nauka odbywała się w dość ciężkich w arunkach, zważywszy że począt­
kowo szkoła nie posiadała własnej galerii obrazów i rzeźb. Z czasem dzięki 
darom społeczeństwa krakowskiego śledzącego z uwagą i sym patią postę­

go roku akademickiego w końcu lipca przez J. Brodowskiego (ostatnie 30 VII 1824) 
dołączone do Opisu życia. Głowacki zaliczył, jak  sam  pisze, kurs „czteroletn i” poczy­
nając od roku akadem ickiego 1820/21, a kończąc wr r. 1823/24, co po tw ierdzają odpisy 
św iadectw  Brodowskiego. Z. Nowak natom iast (Słow nik  artystów polskich  t. 2 s. 369) 
podaje „kształcił się w SSP w K rakow ie w 1. 1819-1825 u J. Brodowskiego i J. Pesz- 
ki”. Rozciąga więc okres studiów  w K rakow ie do sześciu lat, co niezgodne jest 
z powyższymi faktam i, a także otrzym aniem  m atu ry  latem  1820 r. Również mylnie 
daty studiów  krakow skich Głowackiego podają: Materiały do dziejów Akadem ii  
Sztuk Pięknych to Krakowie 1816-1895. T. 1. W rocław 1951; H. B 1 u m ó w n  a. W y ­
stawy jubileuszowe 150-lecia Akadem ii S z tu k  Pięknych w  Krakowie  1818-1968. K a­
talog. Cz. 1: 1818-1918. K raków  1969 s. 8, 10; J. S i e n k i e w i c z .  Rysunek polski. 
W arszawa 1970'S. 358.

. 11 K. B a r t n i c k a. Polskie szkolnictv:o artystyczne na przełomie X V II I  i X I X  
w ieku (1764-1831). W rocław 1971 s. 19-22, 45-47, 224 n.

15 Tamże s. 226-228.
10 Tamże s. 226.
17 Tamże s. 229.

. 13 Tamże.
19 Tamże s. 230.
20 B 1 u m ó w  n a, jw. s. 6.
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py przyszłych artystów  oraz zakupom rycin i modeli sytuację poprawio­
no 21. W czasach, gdy nie prowadzono studiów z natury  i z żywego modela, 
nauka opierała się na kopiowaniu rysunków profesora, potem rycin i obra­
zów m alarzy polskich i obcych. Kupowano i kopiowano niewysokiej klasy 
sztychy głów i posągów antycznych wykonane przez studentów Akademii 
W iedeńskiej 22, chociaż takie „głowy antykowre” były na miejscu, już spro­
wadzone. Tak więc — jak gorzko wspomina Łuszczkiewicz — „nawet pięk­
ny zbiór odlewów gipsowych z antyków nie podał myśli urządzenia przy­
najm niej rysunku w właściwy akademicki sposób; starożytna sztuka weszła 
w m ury Krakowa niepostrzeżona, niezrozumiana, nie umiała wzbudzić na­
w et w profesorach zapału, tem  mniej kierunku wskazać w nauce” 23.

Łuszczkiewicz nie szczędzi Szkole w tym  okresie i jej profesorom uwag 
cierpkich i krytycznych. „Zacny” i pracowity Peszka opierał się ślepo na 
osiągnięciach swych nauczycieli — Smuglewicza i Lampiego u . Natomiast 
Brodowski uważany w Krakowie za ogromny talent w rzeczywistości był 
„śmiałym, bezmyślnym  rysownikiem  i m alarzem ” 2S, którego jedyną umie­
jętnością była właściwie łatwość szkicowania wszystkiego, co zobaczył26, 
Obaj profesorowie nie mieli pojęcia o zmianach dokonujących się w euro­
pejskiej sztuce; nowe prądy omijały ich, a oni sami nie interesowali się 
tym, co dzieje się poza granicam i Wolnego Miasta. Największym ziem, 
według Łuszczkiewicza, było to, że mieli równorzędne stanowiska i każdy 
dążył do wywyższenia się nad drugim. W rezultacie doprowadziło to do 
stworzenia wokół profesorów dwóch kręgów uczniów, czemu sprzyjał brak 
podziału zajęć 27.

Zaświadczenia o zaliczaniu kolejnych kursów wystawiał Głowackiemu 
B rodow ski28, co świadczy o przynależności studenta do kręgu tego profe­
sora, chociaż praw ie wszystkie wzmianki mówią, że kształcił się „pod Pesz- 
ką i Brodowskim”. Najlepiej zaś o profesorach SSP świadczy przytoczony 
przez Łuszczkiewicza fakt: „Jan  Głowacki lubił się zawsze przyznawać, że 
był uczniem Gizińskiego, profesora rysunków w Liceum św. Anny” 29.

21 L. R ę g o r e w i c z .  Dzieje krakowskie j Akadem ii  S z tuk  Pięknych.  Lwów 
1928 s. 5.

22 W. Ł u s z c z k i e w i c z .  Przegląd kry tyczny  dziejów Szkoły  Sz tuk  Pięknych  
w  Krakowie (1818-1873). „B iblioteka W arszaw ska” 3:1875 s. 193.

22 Tam że s. 190.
24 Tam że s. 188.
25 Tam że s. 189.
26 Tamże.
27 Tam że s. 190.
28 G ł o w a c k i ,  jw. (odpisy zaświadczeń Brodowskiego).
29 Ł u s z c z k i e w i c z ,  jw. s. 191. O kw alifikacjach  i ku lturze Gizińskiego

świadczy urzędow e pism o z 13VII 1828 (Arch. U J SI 543. A kta Liceum  Sw. Anny:
Nauczyciele  1826-1833), w  k tórym  p ro rek to r Liceum  Tomasz Wysocki prosi rek tora
U J o prom ocję na profesora dla Gizińskiego, wielce zasłużonego dla Liceum
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Sytuację w Szkole miał poprawić i wiele spraw rozwiązać sta tu t przed­
stawiony w 1821 r., k tóry jednak w życie nie w szed ł30. Tak więc początek 
studiów Głowackiego przypadł na słabszy okres (1820-1822) w dziejach 
Szkoły, a poziom nauczania zasadniczo „nie przekroczył tego, k tóry  osiąg­
nęły lekcje rysunków w Liceum św. A nny” 31, tym  bardziej że w obu szko­
łach naukę rozpoczynano od podstaw, według podobnego program u. S tu­
denci czynili jednak jakieś postępy, skoro wystawiali swe prace na dorocz­
nych wystawach publicznych, tzw. „popisach rocznych szkoły m alarstw a 
i rzeźbiarstwa” 32, wówczas jedynych w Krakowie zbiorowych, odbywają­
cych się przez kolejne trzy dni w lutym  i w  lipcu w pomieszczeniach Szkoły 
Sztuk Pięknych 3'3. W 1821 r. odbyła się już czwarta wystaw a studentów 34. 
Burzliwa dyskusja w prasie (zwłaszcza w  „Pszczółce Krakow skiej”), jaka 
rozgorzała wśród krytyków, a także wśród dobrze życzącej Szkole i uczniom 
publiczności krakowskiej zaczynającej interesować się sztuką, dotyczyła 
przeważnie organizacji uczelni i sposobu nauczania. Wśród propozycji były 
jednak duże sprzeczności, a dyskutanci grzeszyli nieznajomością rzeczy 35-r 
W rezultacie żadnych postulatów nie zrealizowano.

Nauka w tej „parafialnej” 36 szkole, będącej sionką, z której może kie­
dyś, po pobytach za granicą, można będzie trafić do przedpokojów i apar­
tamentów 37, toczyła się zwykłym trybem  aż do następnej w ystaw y w 
1822 r. W recenzji Głowacki został wymieniony, a rysunek tuszem  Bitwa  
pod Samosierrą zauważony i pochwalony za „pilność w wykończeniu” 38. 
Tytuły prac studentów świadczyły o dość szerokiej tem atyce: m artw a na­
tura, kwiaty, pejzaż, rysunki głów i figur 39.

Po wystawie uformowały się dwie opinie profesorów: Brodowskiego,

i wszechstronnego nauczyciela, nauczającego oprócz rysunków  kalig rafii, geografii, 
fizyki, francuskiego, historii, znającego też łacinę, „gdyż szkoły w  Polsce ukońCzył 
i za granicą w sztukach pięknych się doskonalił, czego daw ał i daje dowody i w 
uczeniu publicznie, i w przygotow aniu swoich elewów z różnych klas do lekcji".

3(1 B a r t n i c k a ,  jw. s. 231, 233-237.
81 Tamże s. 235.
82 J. S k ą p s k a - S w i ę c i c k a .  Początki wystaic artystycznych w  Krakowie. 

„Rocznik K rakow ski” T. 41:1970 s. 32.
83 Tamże.
34 „Pszczółka K rakow ska” 3:1821 s. 141-148; Ł u s z c z k i e w i c z ,  jw. s. 192;

S k ą p s k a - S w i ę c i c k a ,  jw.  s. 29, 32; B a r t n i c k a ,  jw. s. 236-237.
85 „Pszczółka K rakow ska” jw. Dyskutowano także o w prow adzeniu żywego 

modela, ale w Szkole n ik t o tym  nie pomyślał.
30 Skąpska-Sw ięcicka (jw. s. 29) pow tarza ten  ep ite t recenzenta „Pszczółki”.
37. Opinię tę Łuszczkiewicz (jw. s. 192) w yrobił sobie na podstaw ie lek tu ry  

„Pszczółki K rakow skiej” 3:1821 s. 145.
38 Ł u s z c z k i e w i c z ,  jw. s. 193; B a r t n i c k a ,  jw. s. 237; S k ą p s k a -  

- Ś w i ę c i c k a ,  jw. s. 32, 33 (relacja H. Schugta).
38 B a r t n i c k a ,  jw. s. 237.
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który widział w dorocznych wystawach egzaminy, oraz prof. Hermana 
Schugta (filologa), widzącego w nich nagrodę i zachęcenie do dalszego do­
skonalenia 4ft. To ostatnie zdanie zwyciężyło i wystawiano prace tylko ucz­
niów celujących 41. Powyższe fakty świadczą o znaczeniu wystaw uczniów 
Szkoły; społeczeństwo Krakowa widziało w Szkole zalążek i źródło rodzi­
mej, narodowej sztuki, nie ustępującej obcej. Publiczność wystaw cieszyła 
się każdym  obrazem, nie odróżniając — poza nielicznymi, „do których 
światło sztuki z zagranicy trafiło” 42 — samodzielnej pracy od kop ii43. Do­
dać należy, że w  Szkole nie wykładano zasad perspektywy i stan taki trw ał 
do r. 1830—31, kiedy to wprowadzono nowe formy nauczania44.

Głowacki tak  jak inni spędził studia na nauce rysunku, a zwłaszcza na 
kopiowaniu rycin, rysunków i obrazów, zwracając „na siebie uwagę w ybit­
ną pilnością, sumiennością i szczególnym talentem ” 45. Wszystkie te po­
chwały dotyczyły jednak tylko kopiowania.

Okresu studiów krakowskich Głowackiego dotyczy pochlebna opinia 
Żegoty Paulego piszącego, że „kształcił się w ulubionej sobie sztuce ma­
larskiej, wielkie zawsze zadowolenie okazując, czego są dowodem począt­
kowe jego prace, M agdalena czarną kredą rysowana, Tryum f Achillesa pod­
ług Ham iltona tuszem wykonany i Bitwa pod Samo-Sierra, kopija z V e r-  
neta olejno malowana, jako też wiele m iniatur, pięknie wyrobionych” 4G. 
W spomniana kopia obrazu Verneta świadczy o wczesnym opanowaniu przez 
młodego artystę techniki olejnej 47.

Nie mając w Szkole Sztuk Pięknych rysunku plenerowego, a czując po­
ciąg do pejzażu, Głowacki próbował na własną rękę studiować naturę. Śla­
dy tych studiów widoczne są w rysunkach z Pieśkowej Skały, pochodzą­
cych z 1822 r., podpisanych: ,,[...] rysowany z natury  [...]” . Młody malarz 
podał naw et dzienne daty. Pierwszy z tych pejzaży pochodzi z 15 kwiet­
nia 48 (il. 2), a trzy następne z sierpnia i w rześn ia49. Do miejsca, gdzie

40 S k ą p s k a - Ś w i ę c i c k a ,  jw,  s. 32
41 Tamże.
42 Ł u s z c z k i e w i c z ,  jw. 194.
43 Tamże.
44 Tam że s. 193, 194.
45 M. W o j c i e c h o w s k a .  Jan Nepomucen Głowacki (Szkic biograficzny). 

K raków  1953 s. 16 (mps pracy m agistersk :ej).
48 Rytow nicy  i architekci polscy. T. 4: Materiały do biografii artystów, G-M  

k. 19 (BJ rkps 5396).
47 Ciekawe, do jakiej Bitw y pod Samosierrą  V erneta Głowacki miał dostęp; 

w  tym  sam ym  czasie (1824) młody Jan u ary  Suchodolski kopiuje takiż obraz V erneta 
k ilka razy w galerii gen. Krasińskiego w W arszawie (K. S r o c z y ń s k a .  January  
Suchodolski.  W rocław  1961 s. 15, 18, 51, 135 poz. 4, 5).

48 Widok Z a m k u  Pieskowej Ska ły  od południa  czarna kreda, pap., 28,5X47,4;
na odwr. sygn.: „W idok Zam ku Pieskowey Skały od południa rysow any z 1[?] N atury
1822 dnia 15 kw ietn ia przez Jan a  N. G łowackiego” (Zbiory Paw likow skich nr inw.
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potem niejednokrotnie powracał, jeździł więc w czasie wiosennej przerwy 
świątecznej i letnich wakacji. Wówczas, być może, spędził tu  czas dłuż­
szy. rysując „pieskoskalski” zamek i okolice z różnych stron (za czym prze­
mawiałyby daty rysunków: 10 sierpnia-1 września). Rysunki, w których 
widać rękę nie przyzwyczajoną do bezpośredniego szkicowania natury, są 
naiwne i prym ityw ne; artysta nie opanował jeszcze perspektywy, gubił się 
w oddawaniu brył, ale już pojaw iają się tu taj ślady typowych później dla 
niego ujęć tematu.

Być może (oprócz prac dotąd wymienionych) niektóre ze szkiców i ry­
sunków znajdujących się w Zbiorach Pawlikowskich pochodzą również z 
okresu krakowskich studiów Głowackiego. Twierdzić jednak tego z całą 
pewnością nie można, ze względu na brak datowania większości prac. W 
tekście Żegoty Paulego znajdujem y potwierdzenie, że wyżej wspomniane 
pejzaże należały do pierwszych prac krajobrazowych m alarza: „[...] widoki 
Ojcowa, Pieskowej Skały są praw ie początkowemi jego dziełami [...]” 30. 
Do pierwszych znanych m iniatur należy para portretów  przedstaw iających 
Leopolda Prausa i jego żonę Teresę, m alowanych 22 VIII 1822 r., obecnie 
znajdujących się w Lwowskiej Galerii Obrazów 51.

Jan Nepomucen, mający liczne rodzeństwo, finansowo w znacznym 
stopniu zdany był na własne siły 52, stąd ważne dla niego były wszelkie na­
grody i zapomogi; tę formę pomocy studentom  SSP zapoczątkowano dopie­
ro w 1824 r.5s W czerwcu 1824 r. Głowacki dostaje 60 złp tytułem  nagrody, 
dla zachęcenia i podniesienia talentu si. W tym  samym roku w łipcu otrzy­

4258). Widok ten zapoczątkował serię widoków zam ku w Pieskow ej Skale w ykony­
wanych przez Głowackiego w następnych latach, najczęściej od strony  południow ej.

o Zamek Pieskowa Skała od północy czarna kreda, pap. krem ow y, 24X37,8; na 
odwr. sygn.: „Zamek Pieskowa Skała od północy rysow any z n a tu ry  dnia 10 S ierpnia 
1822, przez Jana Głowackiego” (Zbiory Paw likow skich n r  inw. 4302); Pieskowa Skała.  
Widok na zamek i park  tusz, sepia, biały gwasz, pap., 27,2X45,6; na odwr. sygn.: 
„Zamek Pieskowa Skała rysow any z na tu ry  dnia 1 W rześnia 1822 przez Ja n a  Nepo­
mucena” oraz inną ręką ozn.: „Głowackiego” (tam że n r  inw. 4256); Z am ek w  Pies­
kowej Skale . sepia, karton, 13X22,5 sygn.: „fait d ’apres n a tu rę  — Ja n  G łowacki 1822” 
(Muzeum Historyczne m. K rakow a n r  inw. 595/III).

53 Jw. k. 19.
•"> Akw., gwasz, pap., 0  9,5 cm. Por. U. T h i e m e, F. B e c k e r .  Allgemeines  

Lexii~.cn der Bilden den Künstler von der A n tike  bis zur Gegenwart. Bd. 1-37. Leipzig 
1907-1942 — Bd. 14; Słownik artystów polskich  t. 2 s. 370; W. B a c h o w s k i, M. 
T r e t e r .  W ystawa miniatur i sy lw e tek  we Lwowie.  Lwów 1912 s. 74 poz. 295, 296.

3i W o j c i e c h o w s k a ,  jw.  s. 17,
"  R ę g o r e w i c z ,  jw.  s. 43.
54 Ręgorewicz (tamże) podaje, że podzielono 420 złp pomiędzy siedm iu stu d en ­

tów: Wawrzeckiego, Leopolskiego, Głowackiego, Kurow skiego, Cholewicza, S to larsk ie­
go i Łabęckiego. N atom iast W ojciechowska (jw. s. 16) pisze o nagrodzie z fundacji 
kanonika S tanisław a Borka dla ubogiej młodzieży, k tó rą  G łow acki o trzym uje w  su-
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m ał 60 złp od Senatu Rządzącego W. M. Krakowa 55. Nie były to sumy duże, 
ale znaczyły sporo dla kieszeni studenta; dla przykładu 60 złp stanowiło 
więcej niż dwumiesięczny zarobek robotnika górniczego z Sierszy czy Ten- 
czynka56. Lipcowa nagroda zamyka okres nauki Głowackiego w krakow­
skiej Szkole Sztuk Pięknych przy UJ. Zaświadczenie o zaliczeniu roku 
i czteroletniego kursu wydał Brodowski z datą 30 lipca 57. Tymczasem z lip- 
ca pochodzą dwie datowane dziennie kompozycje (3 i 30 lipca) i dwie z datą 
roczną, podobne w tem atyce i charakterze. Są to widoki zamków w Piesko­
wej Skale, Rabsztynie i O grodzieńcu58 (il. 3, 4). Możliwe, że Głowacki 
otrzym awszy czerwcową nagrodę, udał się w lipcu na własne studia plene­
rowe. W spomniane widoki w porównaniu z pejzażami z Pieskowej Skały 
sprzed dwóch lat świadczą o postępie artysty.

30 III 1825 r. Głowacki wziął udział w rozpisanym przez Uniwersytet 
konkursie, w którym  przedstawił studium  owej siedzącej Magdaleny „czar­
ną kredą rysow anej”, zyskując pozytywne oceny ju ro ró w 59. W tym miej­
scu w arto przytoczyć obszerniejszy fragm ent reskryptu  przyznającego Gło­
wackiemu stypendium , a mającego ścisły związek z konkursem  60. „Wielka 
Rada U niw ersytetu Jagiellońskiego w przychyleniu się do przedstawioney 
sobie przez JP . Jana Głowackiego ucznia W ydziału Sztuk Pięknych Prośby 
o udzieleniu mu wsparcia, w celu udania się za Granicę, dla dalszego spo­

rnie 60 złp, w  drodze w yjątku , obok czterech kolegów (pom ija W awrzeckiego i Łeo- 
polskiego).

55 W o j c i e c h o w s k a ,  jw.  s. 16.
56 J. A. S z w  a g r  z y k. Pieniądz na ziemiach polskich X - X X  w. W rocław 1973 

s. 262.
57 G ł o w a c k i ,  jw. odpis św iadectw a Brodowskiego za rok akadem icki 1323.24, 

w ydanego 30 VII 1824 r.
38 Widok Z a m k u  Rabsztyna  tusz, pędzel, pióro, część, podm alowane krem ow ą 

akw arelą, pap., 33,8X47, 2; na odwr. sygn.: „W idok Zam ku Rabsztyna w królestw ie 
Polskim  w Obwodzie O lkuskim  rysow any z na tu ry  przez Jan a  Nep. Głowackiego 
dnia 3 Lipca 1824" (Biblioteka Narodowa w  W arszawie R. T. III — I n r inw. Rys. 89); 
W idok Z a m k u  Pieskowa Skała rysowany od Wschodu  tusz, pędzel, podmal. akw. 
i b iałym  gwaszem, pap. zielonkaw y z filigranem , 31,8X40; sygn.: „W Obwodzie 
O lkuskim  W idok Zam ku Pieskow a Skała rysow any od W schodu z natu ry  przez 
Jan a  Nep. Głowackiego dnia 30 Lipca 1824" (tamże n r inw. Rys. 90); Ruiny zam ku  w  
Ogrodzieńcu. W idok od strony wschodniej tusz. oł. i czarna kreda, pap., 37,2X46,3 
sygn.: „W idok Zam ku Ogrodzieńca z n a tu ry  w zięty Jan  Nep. Głowacki 1824” (Zbiory 
Paw likow skich n r  inw. 4254); Ruiny za m ku  w  Ogrodzieńcu. Widok od strony połud­
niowej tusz, oł. i czarna kreda, pap., 37X46,8; sygn.: „Zam ek Ogrodzieniecki od po­
łudnia rysow ał z n a tu ry  Ja n  Głowacki 1824” (tamże n r  inw. 4255).

59 W o j c i e c h o w s k a ,  jw.  s. 17.
w Tam że s. 17. Z dokum entów  w ynika, że G łowacki przedstaw ił kilka prac 

( G ł o w a c k i ,  jw.: „[...] przedstaw ione sobie [Radzie UJ] dowody prac [...]"; odpis 
re sk ry p tu  W ielkiej R ady UJ n r 1126 z 16 IV 1825 r. dołączony do Opisu życia po­
sługuje się rów nież liczbą mnogą).
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sobienia się w sztuce Rysunków i M alarstwa [...] postanowiła [...] udzielić 
Mu żądane wsparcie przez ciąg lat dwóch po zip: 1000 rocznie z funduszu 
Minerwaliów, a to przez wzgląd na przedstawione sobie dowody Jego prac, 
czyniące nadzieję, iż przy dalszey Applikacji i większej sposobności zapa­
trywania się na dojrzałe tej Sztuki Wzory, potrafi rozwinąć wrodzony ta ­
lent i usposobić się na celuiącego A rtystę [...]” 61. Z powyższego fragm entu 
wynika, że Głowacki planował zagraniczne studia składając prośbę o sty­
pendium. Stypendystę zobowiązano „[...] aby przed upłynięciem  każdego 
półrocza nadsyłał Radzie z Zakładów Naukowych Zagranicznych Urzędow- 
ne Świadectwa iako z pilnością i przy zachowaniu dobrej konduity do Sztu­
ki Rysunków i M alarstwa przykłada się [...]” 62. Głowacki pozostawał w 
ścisłym kontakcie z Uniwersytetem , którego władze zdawały sobie spraw ę 
z niedostatków nauczania w krakowskiej SSP i prawdopodobnie już wów­
czas liczyły się z możliwością powrotu wykształconego absolwenta w m ury 
uczelni jako światłego pedagoga. Tak oto Głowackiemu, jednem u z nielicz­
nych wybrańców losu, otworzyła się droga do prawdziwych studiów arty ­
stycznych.

Jesienią 1825 r. Głowacki wyjechał z Krakowa i w listopadzie był już 
studentem wiedeńskiej ASP 63. Większość słowników i opracowań podaje, 
że Głowacki wyjechał najpierw  do Pragi, potem do W iednia64, chociaż 
Opis życia ani żadne prace artysty  pobytu w  Pradze nie dokum entują. Po­
byt Głowackiego w Akademii Wiedeńskiej potwierdzają datowane na gru­
dzień 1825 r. studia rysunkowe z odlewów gipsowych, wykonane białą 
i czarną kredą, przedstawiające Wenus 65. Ściślej datow any jest jeden ry ­
sunek; inne nie datowane, przedstawiające ten sam tem at w różnych uję­

61 Reskrypt W ielkiej Rady U J n r 1126. W ojciechowska (jw.) w ym ienia pismo 
rektora w tej spraw ie z 31 IV 1825 r.

c- Reskrypt W ielkiej Rady UJ n r  1126.
53 BPAN w K rakow ie rkps n r  2170 (T. 2: Vestigia artificum Polonorum Vien-  

nensia. Cz. 2: Polacy w Akadem ii S z tuk  Pięknych W iedeńskiej od roku 1726 do 1880. 
Zestawił i przygotow ał do druku  A. H ajdecki (ok. 1910 r. na podstaw ie dokum entów  
i protokołów ASP w W iedniu)) prot. 28 z la t 1823-1833 k. 68 poz. 199.

64 R a s l a w i e c k i ,  jw. t. 1 s. 174; Encyklopedia Powszechna.  T. 10. W arszawa 
1862 s. 65; W. Z a w a d z k i .  J. N. Głowacki. „Tygodnik Ilustrow any” 2:1868 n r  31 
s. 49: J. B o ł o z - A n t o n i e w i c z. Katalog w ys taw y  sztuki polskiej od roku  
1764-2886. Lwów 1894 s. 166; Wielka Encyklopedia Powszechna Ilustrowana. T. 25. 
W arszawa 1900 s. 195; My. c i e l  s k i ,  jw'. s. 274; F. K o p e r a .  Dzieje malarstwa w  
Polsce. T. 3: Malarstwo w Polsce X I X  i X X  w. W arszaw a 1929 s. 114; H. B l u m ó w -  
n a. Krajobraz  — z warsztatu malarza realisty. „Przegląd A rtystyczny” 1951 n r  6 
s. 122; t a ż .  W ystawy jubileuszowe  s. 10; Polski s łownik biograficzny. T. 8. W rocław 
1959-60 s. 122.

•s Wenus w przyklęku na cokole, czarna i biała k reda, pap.; sygn.: „W iedeń 
J. G. 22 Grud. 1825” (Zbiory Paw likow skich n r  inw. 4195). Inne stud ia W enus n r  
inw. 4196, 4197, 4198.
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ciach mogą być wiązane z pierwszym. W Zbiorach Pawlikowskich w dużym 
zespole prac Głowackiego znajduje się sporo nie datowanych rysunków 
i szkiców powstałych zapewne w wiedeńskich salach odlewów gipsowych 66,

■Jeszcze w  1825 r. powstały pejzaże Krajobraz z akw eduk tem 67 i Kraj­
obraz górzysty z  pasterzami i ko za m i6S. Mogły to być szkice robione w cza­
sie podróży dq W iednia albo — co jest bardziej prawdopodobne — studia 
z obrazów lub rycin. O rozmaitości studiów rysunkowych w Wiedniu do­
wiadujem y się od samego Głowackiego, który w swym Curriculum vitae 
pisał, że „[...] w  Akademii Cesarsko A ustry: Sztuk Pięknych Wiedeńskiej 
w Rysunkach doskonalił się we wszystkich Wydziałach [...]” 69,

Po upływie pierwszego półrocza, 1 V 1826 r. uzyskał malarz zaświad­
czenie o swych postępach i sprawowaniu, podpisane przez dyrektora Aka­
demii tudzież profesorów: Józefa Redlą i Antoniego P e tte ra 70. W świa­
dectwie tym  nie brak i Franciszka Steinfelda, którego Głowacki nazywa 
„nayznakomitszyrń M alarzem Widoków tam tych krajów ” 71, nie będącego 
jeszcze profesorem, a jedynie członkiem A kadem ii72. Głowacki od początku 
pobytu w W iedniu dużo tem u pejzażyście zawdzięczał, z czasem (w latach 
czterdziestych) jeszcze więcej i sam już będąc popularnym  artystą z przy­
jemnością i szacunkiem powoływał się na zbierającego zaszczyty i tytuły 
mistrza, którego sława i do nas d o ta rła 73’. Tok* studiów Głowackiego w 
W iedniu przebiegał gładko, niczym nie zakłócony, o czym mówią podobne 
do siebie świadectwa profesorów wystawiane co pół roku 74. Data ostatnie­
go z nich (2 X  1827 r.) zamyka studia Głowackiego w cesarskiej Akademii 
w Wiedniu.

Jak  już wspomniano, Głowacki uczył się wszystkich rodzajów rysunku, 
ale w ciągu pierwszego roku pobytu w  W iedniu przede wszystkim studio-

68 Na przykład; Psyche, W enus i dwie tancerk i -— rys. piórkiem  i tuszem z od­
lewów gipsowych (nr inw. 4348).

67 Sepia podrys. piórem , tusz, pap., 29,7X43,8; sygn.: „Jean  Głowacki 1825”, 
na odw r, ozn.: „Głowacki rys.” (Zbiory Paw likow skich n r inw. 4319).

68 Rys. oł., pap.; ozn,: „Głowacki 1825” (Biblioteka Zakładu Narodowego im.
O ssolińskich W rocław  n r inw. 5739; pochodzi ,ze zbioru Ambrożego Grabowskiego).

89 Jw.
711 Tam że (odpis św iadectw a w  języku niemieckim).
71 Tamże.
73 „M itglied der W iener A cadém ie” od 1823 r. — cyt. za: T h i e m e ,  B e c k e r ,  

jw. Bd. 31 s. 561; tam że o nazyw aniu go przez arcyksięcia A ntona swoim „Karam er- 
m aler”; w  1845 r. wszedł do Rady A kadem ii, a w  1850 r. został kierow nikiem  szkoły 
pejzażu („Leiter der L andschaitsm alerischeschule”).

73 J. N. G ł o w a c k i .  Niektóre postrzeżenia nad obecnym stanem malarstwa  
i wiadomości o celniejszych współczesnych arystach europejskich. W: Programma  
popisów publicznych uczniów L iceum Krakowskiego Św. A nny  [...]. K raków  1842 s. 12.

u  G ł o w a c k i .  Opis życia  (odpisy św iadectw  z kolejnym i datam i: 1 X1 1826, 
1 V 1827, 2X  1827).
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wal odlewy gipsowe, czego dowodem są prace w Zbiorach Pawlikowskich: 
Herkules w kolebce duszący węża (datowany 8 V 1826) 73 oraz pochodzący 
już ż trzeciego półrocza pobytu Faun z fujarką na skale (26 XII 18 2 6) 76, oba 
wykonane czarną i białą kredą. Inną dziedzinę rysunku reprezentuje Stary  
dąb z 1826 r.77 Trudno powiedzieć, czy powstał jako studium  plenerowe, 
czy w pracowni, jako efekt żmudnego kopiowania wzorników. Małe figurki 
ludzkie z powodzeniem mogły być narysowane w pracowni, dla podkreśle­
nia wielkości drzewa.

,,Do natury” wyruszył we własnym zakresie w czasie w akacji 1826 r., 
spędzanych w rodzinnym mieście. Był to znowu Ojców i Pieskowa Skała 78. 
Widoki te ujaw niają pozytywne skutki rocznego pobytu za granicą (wydos- 
konalny rysunek i perspektywa oraz plastyczność krajobrazu). W 
tym czasie Głowacki próbuje swych sił w samym Krakowie rysując roz­
legły Widok z Wawelu na Wisłę i Kopiec K ościuszk i79, łącząc daleki pejzaż 
z bliższą architekturą (ił. 5). Rysunek ten jeszcze po latach służył Głowac­
kiemu za podstawę do obrazów olejnych, różniących się od pierwowzoru 
drobnymi szczegółami (il. 6 )80.

Sezon zimowy 1826/27 spędził Głowacki w pracowniach Akademii Wie­
deńskiej rysując z antyków i kopiując obrazy, wśród których zapewne nie 
brakło pejzaży Steinfelda. Nie obyło się także bez studiów z anatomii, per­
spektywy i kompozycji. Pogłębiał na pewno również wiedzę teoretyczną, 
zwiedzał wystawy i galerie81.

W miesiącach letnich znów wyruszył na studia natury. Potw ierdzają je 
cztery datowane widoki z Baden i okolicy82. Widać w  nich rękę dojrzałego

75 Nr inw. 4180.
76 Nr inw. 4194.
77 Rys. ol., pap. z filigranem , 46,5X31; sygn.: „W iedeń dnia [...] 1826”, ozn.: 

„J. N. Głowacki" (tamże n r  inw. 4227).
78 Ojców. Widok na zamek, wzgórza i dolinę. rys. oł., pap., 34,8X45; sygn.: 

„Oyców J. N. Głowacki d ’après n a tu re  6 Septem bri 1826” (tam że n r  inw. 4260); 
Pieskowa Skala. Krajobraz z zam kiem  rys. oł., pap. z filigranem , 35,8X37,2; sygn.: 
„Pieskowa Skała pam iętna dniem  12 w rześnia 1826 J. N. G łow acki” (tamże n r inw. 
4238).

79 Rys. oł., pap., 39,8X55,2; sygn.: „J. Nep. Głowacki 1826 Roku w  K rakow ie” 
(tamże nr inw. 4261). \

80 Widok z W awelu  spod bramy W azów w  kierunku  północno-zachodnim  oł., 
pł., 50X63: sygn.: „J [...] Głowacki P [...] 846” (Państw ow e Zbiory S ztuki na W awelu 
n r inw. 4693).

81 G ł o w a c k i .  Niektóre postrzeżenia  s. 12.
82 Ruiny za m ku  w  Baden kolo Wiednia  rys. oł., pap., 41,4X55,5; sygn.: „S H ele­

na w  Baden. Głowacki d’après n a tu re  1827” (Zbiory Paw likow skich n r  inw. 4268); 
Krajobraz z  Baden koło Wiednia  rys. oł., pap., 41,6X55,6; sygn.: ,,JN. Głowacki, B a­
den, 1827” (tamże n r inw. 4269); Dolina św. Heleny w  Baden koło Wiednia  rys. oł., 
pap., 41,3X55,5; sygn.: „Głowacki d ’après n a tu re  Baden 1827” (tam że n r inw. 4270);
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rysownika, potrafiącego rejestrować obraz wierny, dokładny, suchy (ił. 7). 
Z tego samego roku pochodzi Krajobraz z g ó r83, mniejszy rozmiarami i bar­
dziej szkicowy od poprzednich, z potężnym alpejskim masywem skalnym 
w tle (il. 8). Okolicy przedstawionej na rysunku nie można umiejscowić i w 
związku z tym  nie wiadomo, w  jakie strony Alp Głowacki dotarł. Przypusz­
czać należy, że były to okolice modnego wówczas Salzburga84. Potwierdzić 
to mógłby W idok z okolicy Salzburga85 rysowany w identyczny sposób co 
poprzedni, z odległymi sylwetkam i delikatnie traktow anych gór, jeśli przyj­
m iem y za datę jego powstania ten sam rok 86.

P rorektor Liceum Sw. Anny w Liście K onduity  Profesorów i Nauczy­
cieli podkreślał cel odbytych studiów pisząc, że od r. 1825 do 1827 włącznie 
był Głowacki „kandydatem  do Stanu Nauczycielskiego w Akademii Cesar­
sko W iedeńskiej Sztuk Pięknych kosztem tutejszego Rządu” 87. Z tekstu 
w ynika także, że studia wiedeńskie zaliczane były do posady i wliczane do 
stażu pracy przyszłego nauczyciela88. W ysyłając Głowackiego na dalsze 
studia władze Krakowa zakładały, że wykształcony artysta zwróci wyło­
żone nań środki, nauczając następne pokolenia. Tak też się stało, jednakże 
n ie  od razu po powrocie, jak chce cytowany dokum ent89. Nie znamy do­
kładnej daty pow rotu Głowackiego do Krakowa; być może jakiś czas po 
skończeniu studiów bawił za granicą, doskonaląc się w pejzażu i innych 
rodzajach m alarstw a 90. Najpóźniej latem  1828 r. musiał pojawić się w kra-

Krajobraz z  Baden koło Wiednia . rys. oł., pap., 40,8X55,3; sygn.: „Dolina Ś Heleny 
w  Baden. JN  G łow acki d ’après n a tu re  1827” (tamże n r  inw. 4271).

83 Rys. oł., pap. krem ow y, 25,7X33; sygn.: „J. N. G łowacki 28 [...] 1827”; ozn.: 
,,J. N. G łow acki” (tam że n r  inw. 4228).

84 J3. S c h w a r z .  Salzburg und das Salzkammergut,  eine künstlerische Ent­
deckung in Hundert Bildern Neunzehnten Jahrhunderts. Wien 1926 s. 11-25.

85 Rys. oł., pap. z filigranem , 39,2X48; sygn.: „Salzburg” oraz „d ’après [nature?] 
15 Październik  48”, ozn.: „J. N. G łow acki” (zbiory Paw likow skich n r  inw. 4244),

86 W idoczna na rysunku  data  „15 Październik  48” nie jest praw dziw a (Głowacki 
zm arł bowiem  w 1847 r.); sąsiadująca z datą plam a być może pokryła część napisu, 
wówczas należałoby odczytać „48” jako „18”. P lam a mogła zatrzeć drugą część daty, 
najpew niej „27” (1827) — G łow acki baw ił wówczas jeszcze w A ustrii (świadectwo 
z uczelni z października). P rzyjęcie daty  „1828” je st niemożliwe, gdyż od początku 
października 1828 r. prow adził zajęcia w  Krakowie.

87 Lista Konduity  Profesorów i Nauczycieli Liceum Ś. A nny  za rok szkolny 
1837/38 z dnia 30 X  1838 (Arch. U J SI 544).

88 Tamże.
89 Tamże.
90 W 1827 r. Głowacki nam alow ał także w  A ustrii po rtre t „A ndersach’a, 22-let- 

niego m alarza niem ieckiego” (cyt. za: P a u l i ,  jw. Głowacki portre ty  poz. 34). P raw ­
dopodobnie również w  1827 r. G łow acki „[...] zapowiedział puszczenie na loterię 
«Widoku Pieskow ej Skały» i «Bitwy pod Sam osierrą»”, wspom nianych już wyżej za 
Żegotą P aulim  i Schugtem  — cyt. za: S k ą p s k a - S w i ę c i c k a ,  jw.  s. 29.



1. Krajobraz górzysty , 1819. Zbiory Paw likow skich
F o t . O s s o lin e u m  W r o c la w
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2. W idok Z a m k u  Pieskowej Ska ły  od południa,  1822. Zbiory Paw likow skich
F o t . O s s o lin e u m  W r o c ła w



3. W idok Z a m ku  P ieskow a  Skala  ry so w a n y  od Wschodu,  1824. B ib lio tek a  N arodow a
F o to . Z a k ł. R e p ro g ra f i i  B ib lio te k i N a ro d o w e j



4. Ruiny za m k u  w  Ogrodzieńcu. W id ok  od s trony w schodniej ,  1824. Z b io ry  P aw lik o w sk ich
F o t. O sso lin e u m  W ro c ła w



5. W idok z  W a w elu  na Wisłę i K op iec  Kościuszki,  1826. Z b io ry  P aw lik o w sk ich
F o t. O ss o lin e u m  W ro c ła w



6. W idok  z  W a w elu  w  k ierunku  półn.-zach.,  1846. P ań s tw o w e  Z b io ry  S z tu k i n a  W aw elu

F o t.  P r a c o w n ia  F o to g ra f ic z n a  Z b io ró w



7. K ra jo bra z  z  Baden koło Wiednia,  1827. Z b io ry  P aw lik o w sk ich
F o t. O ss o lin e u m  W ro c ław



8. K ra job ra z  z  gór, 1827. Z b io ry  P aw lik o w sk ich
F o t. O sso lin e u m  W ro c ław
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ju. gdyż w końcu sierpnia i we wrześniu malował ru iny zamków w Ojcowie 
i Tańczy nie 91.

Po studiach Głowacki oczekiwał na możliwość zatrudnienia w szkołach 
krakowskich. Po zwolnieniu się któregoś z wyższych etatów  w Liceum Sw. 
Anny wieloletni „aktualny nauczyciel rysunków ” i innych przedmiotów 
Antoni Giziński ubiega się o nominację na profesora tegoż Liceum w lipcu 
1828 r. W końcu zostaje mianowany „zastępcą profesora” 92. O w akującą po 
nim posadę ubiega się Głowacki, którego kandydaturę popiera fakt kształ­
cenia się za granicą na koszt rządu.

10 IX 1829 r. rektor UJ „raczył mianować provisor JP . Głowackiego 
Nauczycielem Rysunków przy Liceum Sej Anny w miejsce Wo Gizińskie- 
go” 93. K urator Generalny polecił z kasy akademickiej wypłacać Głowac­
kiemu pansję 1200 złp w miesięcznych ra ta c h 94. Obowiązkiem m alarza było 
prowadzenie lekcji rysunku w godzinach wolnych od zajęć szkolnych we 
wszystkich klasach Liceum 93.

W tym momencie rozpoczyna się pedagogiczna kariera malarza. Była 
ona dość szybka, mimo trudności związanych z reorganizacją szkolnictwa 
w Krakowie, w  ram ach represji zaborców po powstaniu listopadowym. 
Awansując stopniowo w Liceum Sw. Anny, nauczając jednocześnie w 
Szkole Sztuk Pięknych (po reorganizacji przyłączonej do Insty tu tu  Tech­
nicznego), po dziewięciu latach (w 1837) przyjęty został do Towarzystwa 
Naukowego Krakowskiego jako członek*96. Jednocześnie otrzym ał ty tu ł

91 Ojców. Widok doliny z ruinami za m ku  rys. oł„ pap. krem ow y, 37,7X54,8; 
sygn.: „Oyców. rys. z natu ry  Jn. Głowacki dnia 21. Aug. 1828” (Zbiory P aw likow ­
skich n r inw. 4251); Wnętrze ruin Tenczyna  akw., pap., 41,4X55,5; sygn.: „W nętrze 
ru in  Tęczyna J. N. Głowacki dnia 7 Sept. 1828”, ozn.: „Tęczyn” (tam że n r inw. 4272) 
(formę „.Tęczyn” przyjm uję za: B. G u e r q u i n .  Z a m k i w  Polsce. W arszaw a 1974 
s. 286-288: w oznaczeniach Głowackiego w ystępuje form a „Tęczyn”).

92 Arch. UJ SI 543 A kta Liceum  Sw. Anny: Nauczyciele  (dokum enty z dnia 13 
lipca i 8 października 1828). G iziński m ianow any zastępcą profesora z pensją 2000 złp 
rocznie (wyższą od poprzedniej jedynie o 300 zł) jesienią tegoż roku skarży się już, 
że jako zastępca profesora ma podwojone obowiązki i żyje ciągle w  niedosta tku  
(1 XII 1828) oraz prosi o nom inację na „A ktualnego P rofeso ra”; podobne pism o o 
dziejącej mu się krzywdzie wystosował 24 IX  1829 r. 30 w rześnia w ładze zgadzają 
się na nominację, 13 X 1829 — oficjalna nom inacja Gizińskiego na „A ktualnego P ro - 
fessora Języków Polskiego i Łacińskiego” po zm arłym  profesorze Orłowskim  (podob­
ny tryb postępow ania w przypadku Głowackiego). G łow acki w prośbie o nom inację 
na aktualnego nauczyciela rysunku z 26IV 1831 (Arch. U J SI 543) rów nież podaje 
sposób aw ansow ania Gizińskiego, po k tórym  objął zwolnione miejsce.

93 G ł o w a c k i .  Opis życia  (odpis „w ezw ania” z 10 IX  1828 w ystaw ionego przez 
prorek tora Liceum T. Wysockiego). W dokum entach nazyw any je st też „tym czaso­
wym nauczycielem ” lub „zastępcą nauczyciela”.

94 Arch. UJ SI 543 A kta Liceum  Sw. Anny: Nauczyciele 1826-33 (pismo rek tora 
do Rady A kadem ickiej w spraw ie pensji nowych pedagogów z 8 X  1828).

95 W o j c i e c h o w s k a ,  jw.  s. 18.
95 Z a w a d z k i ,  jw.  s. 49.

2 — R o c z n ik i H u m a n is ty c z n e
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profesora nadzwyczajnego U niw ersytetu Jagiellońskiego !i7. Daleko szybsza 
była jego kariera artystyczna. Już ok. 1830 r. był głośnym w Krakowie 
i Galicji pejzażystą, nie gardzącym też m alarstwem  portretowym  (w któ­
rym  zresztą osiągał doskonałe rezultaty), m alującym  na zamówienie zarów­
no mieszczaństwa, jak i szlachty oraz arystokracji. Szerszy rozgłos poza 
granicam i Galicji i Utrwalenie jego pozycji w Krakowie przyniosły dwa 
wydania album u 24 widoków miasta Krakowa i jego okolic [...] (1830-1834, 
18 3 6) 98. Bezsporną zasługą Głowackiego było wprowadzenie i popularyza­
cja w środowisku krakowskim  czystego pejzażu typu romantycznego, opar­
tego na realistycznym  studium  natury. Następstwem  tej nobilitacji gatun­
ku pejzażowego było ustanowienie w  roku akademickim 1842/43 katedry 
pejzażu w Szkole Sztuk Pięknych w Instytucie Technicznym, na którą 
powołano J. N. Głowackiego 99. Oznaczało to krok w stronę równoupraw­
nienia „krajowidoków” z „wyższym rodzajem ” malarstwa.

JA N  NEPOMUCEN GŁOWACKI
Sc h o o l  y e a r s  i n  c r a c o w  a n d  V ie n n a

S u m m a r y

Ja n  N epom ucen Głowacki (1802-1847), a prom inent Polish landscapist of the 
firs t half of the 19th century , the founder of the Cracow landscape school and the 
f irs t polish pa in ter of the T atra  m ountains, was an outstanding alum nus of the C ra­
cow School of A rts in  the firs t period of its existence. He studied in the years 1820- 
1824 under the  guidance of painting  and draw ing professors J. Peszka and J. Bro­
dowski. The education consisted then  in  copying other works, m ainly the profes­
sors’ ones. Głowacki, how ever, in fa tuated  w ith landscape, did not confine him self

97 Tamże. Por. BPAN w K rakow ie rkps 1445 t. 7 k. 175; R. J o d ł o w s k a .  Polski 
słow nik biograficzny t. 8 s. 122. T ytu ł ten  nie w iązał się ze Szkołą Sztuk Pięknych
przy Insty tucie  Technicznym, jak  podaje Nowak (jw. s. 369), lecz był honorowym 
ty tu łem  uniw ersyteckim .

99 24 w idoków  miasta Krakowa i jego okolic zdiętych podług natury przez J. A'. 
Głowackiego wraz z opisami historycznymi [Konstantego Majeranowskiego] oraz 
Plan Miasta i Mappa Jeograficzna Okręgu Nakładem D. E. Friedleina. K raków  1336 
— album  litografii o wym. 11,2X18,4 (litografie w ykonane w  zakładzie Engelm anna 
w Paryżu  przez L. J. Jaco tte ta  i J. B. J. Davida) z podpisam i polskim i i francuskim i, 
z kom entarzem  historycznym  do pszczególnych w idoków w  j. polskim, francuskim  
i niem ieckim  i kilkom a rycinam i kolorow anym i (w 1848 r., już pośm iertnie, ukazało 
się kolejne w ydanie album u, pod nieco zm ienionym  tytułem , nakładem  Friedleina 
w K rakow ie i Spiessa w W arszawie, z litografiam i barwnymi).

99 M y c i e 1 s k i, jw. s. 274; R ę g o r o w i c z ,  jw.  s. 52; K o p e r a ,  jw. s. 114; 
Materiały do dziejów Akadem ii  S z tu k  Pięknych w  Krakowie 1816-1895 s. 125; Polski 
s łownik biograficzny t. 8 s.- 122. B l u m ó w n a .  W ystaw y jubileuszowe s. 10. Na de­
cyzję w ładz dotyczącą w prow adzenia tej kated ry  w płynęła także nieodzowność pe j­
zażu jako uzupełnienia w szystkich ówczesnych pro jektów  architektonicznych. Miała 
więc k a ted ra  w założeniu pełnić rolę kom órki usługowej w organizmie Insty tu tu  
Technicznego.
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to copying, and he w orked independently  in the p le in-air. In  the years 1825-1827 
he was a holder of the Jagellonian  U niversity  scholarship in  the V ienna Academy. 
These studies w ere to com plem ent the course a t the Cracow  School of A rts and 
prepare the pain ter for his pedagogical w ork in the  Cracow Schools. In  Vienna Gło­
wacki was taugh t by the w ell-know n landscape pain ters F. S teinfeld and F. G auer- 
mann. His interests other than  landscape are illu stra ted  by the contacts he came into 
w ith E. Peter, M. D affinger and F. Am erling. His stay in V ienna allow ed G łowacki 
to achieve artistic  m aturity , am ong others by m eans of p le in -air work. A fter 
his re tu rn  to Cracow he taugh t draw ing in the St A nne Secondary School and in  
the School of Arts. In  a short tim e he gained the repu ta tion  of a conscientious te a ­
cher as well as a well known landscape pa in ter and a successful p o rtra it-p a in te r. 
The crowning achievem ent of G low acki’s career was the establish ing of the L and­
scape D epartm ent at the School of A rts in 1842 for him.


